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zajął się przede w szystk im  om ów ieniem  rozwoju jej życia organizacyjnego. N ato­
m iast J. Sęk, podnosząc podobne zagadnienia, podjął się charakterystyki w ychodź­
stw a polskiego w  A m eryce Ł acińskiej, a w  odrębnym  rozdziale w  A ustralii i N o­
w ej Zelandii.

W części drugiej ostatniego tom u znalazły się rozdziały natury ogólniejszej. 
Pierw szy z nich autorstw a M. M. Jelenkow skiego odnosi się do prasy polonijnej. 
Omówiono tutaj przedsięw zięcia w ydaw nicze w  takich krajach pozaeuropejskich, 
jak Stany Zjednoczone, Kanada, Brazylia, A rgentyna oraz A ustralia. R ów nież z te ­
renu Europy Zachodniej wybrano kraje, w  których tego typu działalność Polonii 
jest najbardziej widoczna, a w ięc N iem cy, Francję i W ielką Brytanię.

Rozdział ostatni, którego autorem  jest Z. Tom kow ski, pośw ięcony został łącz­
ności Polonii z krajem  ojczystym . Autor om ów ił tutaj tradycje kształtow ania się  
tej w ięzi oraz czynniki ją stym ulujące. W odrębnym  podrozdziale uw zględnił za­
łożenia i cele polityk i w ładz polskich w obec Polonii, a także sposoby jej realizacji.

We w szystk ich  trzech tom ach zam ieszczono po każdym  z rozdziałów  najw aż­
niejsze pozycje bibliograficzne. D zięki tem u każdy zainteresow any lekturą może 
zdobyć w stępne rozeznanie w  literaturze dotyczącej danego tem atu i sięgnąć po 
w skazane pozycje, by poszerzyć jego znajom ość.

W ydanie tego rodzaju książki znajduje uzasadnienie w  fakcie, iż dzieje P ola­
ków  w  Europie i na innych kontynentach składają się zarówno na w kład Polski 
w  różne dziedziny życia kraju osiedlenia, jak i są odbiciem  losów  naszego narodu, 
cząstką historii, którą trzeba w łączyć w  całość polskich dziejów. N ależy tylko żało­
w ać, że n ie każdem u, kto interesuje się problem atyką polonijną, uda się sięgnąć

TADEUSZ PANECKI: Polonia zachodnioeuropejska w  planach R ządu  RP  
na em igracji (1940 -1944) —  A k cja  K on tynen ta lna . P aństw ow e W ydaw -

H istorycy zajm ujący się  dziejam i polskiego ruchu oporu w  latach II w ojny  
św iatow ej niejednokrotnie już kierow ali sw oją uw agę ku k w estii udziału w ychodź­
ców  polskich, zam ieszkałych w  krajach Europy Zachodniej w  w alce przeciwko  
hitlerow skiej okupacji. Mimo to, szereg istotnych dla tej kw estii zagadnień pozo­
staje dotychczas bądź to szerzej nieznanych, bądź też n ie w  pełni rozwiązanych. 
Na n iew ątpliw ą uw agę zasługuje przeto książka Tadeusza Paneckiego, w  której au­
tor podjął się przedstaw ienia spraw y tzw . A kcji K ontynentalnej oraz planów  Rzą­
du RP w łączenia do tej akcji Polonii zachodnioeuropejskiej. W spom niana książka  
ukazała się nakładem  Państw ow ego W ydaw nictw a Naukowego w  ilości, jak na pra­
cę naukow ą niespodziew anie znacznej, bo aż 8 tys. egzem plarzy. Szybkie w yczer­
panie nakładu św iadczy najdobitniej o  zainteresow aniu czyteln ików  podniesionym i 
przez autora problem am i.

Po kapitulacji Francji latem  1940 r., gdy sytuacja  m ilitarna W ielkiej Brytanii 
była wręcz dram atyczna, prem ier W inston C hurchill rzucił hasło podpalenia Europy. 
W przełożeniu na język w ojskow y oznaczało to konieczność podjęcia przez Bry­
tyjczyków  prób inspirow ania, organizow ania oraz w spom agania ruchu oporu na 
terenach okupow anej Europy. W ładze brytyjsk ie, zdecydow ane prowadzić z III Rze­
szą w ojnę na w yniszczenie, spodziew ały się, iż „wojna n ieregularna”, „wojna nie- 
dżentelm eńska” czy też „czwarta broń” —  jak rozm aicie określano dyw ersyjną i sa ­

po to w ydaw nictw o ze w zględu na jego nisk i nakład.
K a ta rzyn a  P aradow ska

nictw o N aukow e, W arszawa 1986, 314 ss.
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botażową działalność ruchu oporu — będzie stanow iła istotny elem ent w ojny z h i­
tlerow skim i N iem cam i. W L ondynie zakładano również, że w ybuch pow stań zbroj­
nych na obszarach okupow anej P olsk i oraz Francji u łatw i siłom  brytyjskim  — 
w  chw ili, gdy przejdą one do ofensyw y —  w alkę z siłam i hitlerow skim i.

W m om encie, gdy prem ier W. C hurchill rzucał hasło podpalenia Europy, bry­
tyjsk ie  przygotow ania do „w ojny nieregularnej” nie w ykraczały jeszcze poza studia  
teoretyczne. Prace studyjne nad w ojną now ego rodzaju podjęto w  sztabie angiel­
skim  w  1932 r., a latem  1940 r. były  już one bardzo zaaw ansow ane. Jednak w ów ­
czas, gdy przystąpiono do spraw dzania w  praktyce słuszności teoretycznych usta­
leń, problem em  najpow ażniejszym  okazała się sprawa doboru oraz przeszkolenia  
znacznej liczebnie kadry ludzi, którzy posiadaliby odpow iednie predyspozycje do 
prow adzenia działalności dyw ersyjno-sabotażow ej w  w arunkach istniejących w  po­
szczególnych rejonach okupow anej Europy. Z tej też racji, a także z uw agi na rolę 
ruchu oporu na terenie P olsk i i Francji, w  polu szczególnego zainteresow ania B ry­
tyjczyków  znaleźli się  przebyw ający w  W ielkiej B rytanii Polacy oraz Francuzi. O ile  
jednak stosunki m iędzy Rządem RP a w ładzam i brytyjsk im i układały się bardzo 
popraw nie, o tyle stosunki w ładz brytyjskich z „W olnym i Francuzam i” generała  
Charlesa de G aulle’a n ie  uk ładały  się bezkonfliktow o. U trudniało to  Brytyjczykom  
zorganizow anie na terenie Francji ruchu oporu, który byłby ściśle podporządko­
w any Londynowi.

W ładze RP zdaw ały soibie spraw ę z trudności, jakie napotykali B rytyjczycy  
w  organizacji ruchu oporu na terenie Francji. Dążąc zaś do um ocnienia sw ojej 
szczególnej pozycji w  Londynie, rząd gen. W. Sikorskiego w ysunął propozycję zor­
ganizow ania ruohu oporu wśród polsk iej ludności w ychodźczej zam ieszkałej w  pół­
nocnych departam entach Francji —  P as-de-C alais i  Nord —  a także w  B elgii 
oraz H olandii. Problem y zw iązane z organizacją ruchu oporu wśród ludności 
polskiej na w ym ienionych terenach, a także zw iązane z planam i w łączenia tej lud­
ności w  A kcję K ontynentalną, stanow ią głów ny przedm iot zainteresow ania auto­
ra om aw ianej książki.

Sw ój w ykład na tem at pow yższych spraw  ujął Tadeusz Panecki w  sześciu  roz­
działach, w stęp ie  oraz zakończeniu. Spis bibliografii, aneksy oraz indeksy osób 
i nazw  geograficznych stanow ią obszerny, bo aż dwu i półarkuszow y dodatek do 
książki, u łatw iający n iew ątp liw ie jej lekturę.

P ierw szy  rozdział pośw ięcił autor na przedstaw ienie genezy oraz ogólnej chara­
kterystyki ośrodków  polonijnych w  krajach zachodnioeuropejskich: Francji, Belgii, 
H olandii oraz Luksem burgu. Rozdział ten  pozw ala czyteln ikow i m niej zorientow a­
nem u w  dziejach w ychodźstw a zarobkow ego z P olsk i w yrobić sobie pogląd na licze­
bność, polityczne oblicze oraz zorganizow anie w ychodźstw a polskiego w  czterech  
w ym ienionych w yżej krajach.

W drugim  rozdziale podjął autor próbę przedstaw ienia m iejsca oraz roli, jakie 
przeznaczyli B rytyjczycy w  sw oich planach w ojny nieregularnej Polonii. N im  jednak  
do próby tej autor przystąpił, zreferow ał spraw ę przeniesienia s ię  Rządu RP z Fran­
cji do W ielkiej Brytanii, następnie om ów ił kw estię kształtow ania się brytyjskiej 
koncepcji w ojny nieregularnej, a także przem ian organizacyjno-strukturalnych  
w  łonie brytyjskiego kierow nictw a operacjam i specjalnym i, by w  końcu w yjaśnić, 
iż w  ram ach Zarządu Operacji Specjalnych (Specia l O perations E xecu tive  —  SOE) 
istniała odrębna sekcja polska, nastaw iona w  sw ej działalności na obszar Polski, 
natom iast w  ram ach sekcji francuskiej w yodrębniono oddział, którego zadaniem  
było utrzym anie łączności pom iędzy SOE  a Rządem RP w  zakresie oddziaływania  
na skupiska w ychodźstw a polskiego w  północnej Francji oraz Belgii. W gruncie
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rzeczy w ięc problem  zasygnalizow any w  tytu le rozdziału (M iejsce i rola Polonii 
w  b ry ty jsk ich  planach w o jn y  n ieregu larnej) „rozmył się” w  natłoku —  skądinąd  
bardzo interesujących —  inform acji szczegółow ych, z których jednak w nioskow ać 
można tylko, że B rytyjczycy pozytyw nie oceniali m ożliw ości w łączenia polskich  
w ychodźców  w  nurt w ojny nieregularnej, w  żaden natom iast sposób o tym , jaką 
rolę w idzieli dla nich  w  tej w ojnie.

O roli, jaką B rytyjczycy chcieli w yznaczyć w ychodźcom  polskim  w e Francji 
można natom iast dow iedzieć się z następnego rozdziału: K on cepcje  R ządu RP na 
em igracji w  spraw ie  :w łączenia Polonii do w a lk i podziem n ej z  N iem cam i — A kcja  
K ontynen ta lna . Otóż podczas polsko-angielsk ich  rozm ów na tem at zapew nienia  
A kcji K ontynentalnej podstaw  finansow ych strona brytyjska zgodziła się przyznać 
kredyt na tę akcję pod w arunkiem , iż rząd polsk i przyjm ie na siebie zobow iąza­
nie, że podległe mu kom órki w ykonają szereg zadań dyw ersyjnych w  m om encie 
inw azji alianckiej w e Francji. Mimo zastrzeżeń Szefa Sztabu N aczelnego Wodza, 
gen. T. K lim eckiego, negocjujący w  tej spraw ie z B rytyjczykam i prof. S. Kot 
zaakceptow ał listę  brytyjskich żądań. W ynika z niej, że oczekiw ania brytyjskie  
były w ielk ie, zaś rola, jaką chciano nadać polskiem u ruchow i oporu w e Francji —
— de facto  sparaliżow anie ruchu w ojsk  niem ieckich na całym  obszarze przylegają­
cym do przew idyw anego rejonu przyszłej inw azji, a także sparaliżow anie tzw . Wału 
A tlantyckiego — w ykraczała poza realne m ożliw ości tego ruchu. I to naw et przy 
założeniu, że Rząd RP zdołałby zaangażow ać w  A kcji K ontynentalnej w szystkich  
w ychodźców  polskich zam ieszkałych w  departam entach Nord i Pas-de-C alais.

Inaczej n iż B rytyjczycy zapatryw ał się . na udział w  A kcji K ontynentalnej 
w ychodźstw a polskiego Rząd RP. Upraszczając spraw ę można pow iedzieć, iż dążąc 
do zorganizow ania na terenie Francji polskiego ruchu oporu, odrębnego od różnych  
francuskich m ou vem en ts  oraz R isis ta n ce , w ładze polskie pragnęły przede w szyst­
kim  zam anifestow ać gotow ość P olaków  do w alk i z h itlerow ską Rzeszą w szędzie, 
gdzie tylko się  oni znajdow ali. Jednocześnie chodziło w ładzom  polskim  o utrzym a­
nie sw oich w p ływ ów  wśród w ychodźstw a polskiego w e Francji, w  B elgii, Holandii 
i Luksem burgu. Było to n iezw yk le istotne, gdyż skupiska polskie w  tych krajach  
stanow ić m iały  bazę rekrutacyjną do Polskich S ił Zbrojnych. Stąd też w ysiłk i 
Rządu RP sz ły  w  kierunku zbudow ania organizacji konspiracyjnej, szkolącej żoł­
nierzy do PSZ. Do chw ili inw azji aliantów  w  Europie m iano jednak pow strzym yw ać 
się od pow ażniejszych akcji. Takie stanow isko uzasadniać m iała konieczność dbania
o to, by polska substancja narodow a przetrw ała w ojnę w  stanie m ożliw ie naj­
m niej naruszonym . A nalogia z koncepcją trw ania A rm ii K rajow ej „z bronią u no­
g i” była wyraźna.

Spraw ie utw orzenia Polskiej Organizacji W alki o N iepodległość (pierwotna 
nazwa tej organizacji była inna) pośw ięcił autor czw arty rozdział książki. O rgani­
zacja ta pow stała w  drugiej połow ie 1041 r. i po roku skupiała ok. 600 zaprzysię­
żonych członków . Autor oblicza, że po dwóch latach istnienia POW N liczyła 4 - 6  
tys. członków  (s. 12®). Trudno w ięc m ów ić o tym , aby to b yły  w ielkości rew ela­
cyjne.

Rozdział p iąty przeznaczył autor na szczegółow e om ów ienie w ojskow ych za­
m ierzeń A kcji K ontynentalnej, które b yły  początkow o dość znaczne, choć odbie­
gały bardzo od planów , jakie z udziałem  polskich w ychodźców  snuli Brytyjczycy. 
A kcja B ardsea, m ająca stanow ić ukoronow anie k ilkuletnich działań konspiracyj­
nych, n ie doszła w  ostatnim  m om encie do skutku z powodu niespodziew anie  
szybkich postępów , jakie poczyniły alianckie siły  inw azyjne w e Francji w  sierpniu
1944 r. Inna rzecz, czy  akcja B ardsea  —  w  w ypadku jej'u ru ch om ien ia  — m iała
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szanse powodzenia? A utor om aw ianej książki odniósł się do tej kw estii bardzo 
sceptycznie.

Mimo niedojścia do skutku akcji B ardsea, B rytyjczycy nie rezygnow ali z pro­
jektów  w ykorzystania do działań dyw ersyjnych i sabotażow ych przeciw ko h itle­
row skiej R zeszy ludności polskiej przebyw ającej na teren ie Europy Zachodniej. 
Fakt, że na terenie N iem iec przebyw ało blisko 2,5 m in Polaków , stanow ił podsta­
w ę do snucia planów  zorganizow ania i uzbrojenia ich oraz w ykorzystania w  okre­
sie w ew nętrznego rozpadu hitlerow skiej Rzeszy. Podnosząc tę  sprawę, Tadeusz P a- 
necki dość szczegółow o om ów ił kw estię - penetracji skupisk polskich robotników  
przym usow ych w  N iem czech przez ogniw a kierow ane przez K om endę Główną  
Arm ii K rajow ej, a także przedstaw ił koncepcje pokierow ania polskim i jeńcam i 
i robotnikam i. Rząd RP skłaniał się w praw dzie do tego, aby m ożliw ie najw iększą  
liczbę P olaków  przebyw ających na terenie N iem iec w cielić do PSZ, lecz jednocześ­
nie sprzeciw iał się zdecydow anie brytyjsk im  planom  uzbrojenia polskich jeńców  
w  celu  użycia ich do sabotażu lub dyw ersji. N ie bez podstaw  strona polska uw a­
żała, że szanse tego rodzaju przedsięw zięć są n iew ielk ie, natom iast m ogłyby one 
sprowadzić niem ieckie represje na ogół P olaków  znajdujących się  na terenie N ie­
m iec. P lany brytyjskie, w edług opinii strony polskiej, n ie liczy ły  s ię  zupełnie  
z kw estią strat. Tak w ięc plan znany pod kryptonim em  Tusnelda  zakończył się 
na etapie rozw ażań teoretycznych.

W ostatnim , szóstym  rozdziale sw ojej książki T. Panecki przedstaw ia rezultaty  
udziału em igrantów  polskich w  A kcji K ontynentalnej na terenie Francji, Belgii 
i Holandii. N ajogólniej biorąc m ożna pow iedzieć, że b y ły  one znaczne, m im o że 
niekiedy odbiegały od planów , jakie z Akcją K ontynentalną w iązały  w ładze pol­
sk ie w  Londynie. N ajdonioślejsze znaczenie m iała n iew ątp liw ie działalność pol­
skich siatek w yw iadow czych i dyw ersyjnych lokalizujących w yrzutnie V-1  na tere­
n ie  północnej Francji. P rzesyłane do Londynu inform acje o tych w yrzutniach po­
m agały B rytyjczykom  w  w alce z „latającym i bom bam i”, zaś działania dyw ersyjne  
P olaków  uniem ożliw iły N iem com  w ystrzelen ie w ielu  takich „bomb” na Londyn. 
N ie bez znaczenia też był udział P olaków  w  w alkach pow stańczych, w  tym  rów ­
nież i w  pow staniu paryskim . Cele w ojskow e A kcji K ontynentalnej zostały za­
tem  osiągnięte. Inaczej natom iast przedstaw iała się sprawa celów  politycznych  
A kcji K ontynentalnej, tj. zapew nienia dyspozycyjności P olonii w obec rządu em i­
gracyjnego. R ealizacja tych celów  przebiegała w  złożonych w arunkach polityczno- 
-m ilitarnych, zaś słabnąca pozycja Rządu RP na arenie m iędzynarodow ej coraz 
bardziej ograniczała skuteczność oddziaływ ania w ładz polskich w  Londynie na 
środow iska w ychodźcze.

K siążka Tadeusza Paneckiego, będąc próbą zebrania i usystem atyzow ania  
w szystkiego, co w cześn iej napisano na tem at udziału P olaków  w  A kcji K ontynen­
talnej na obszarze Europy Zachodniej, stanow i lekturę interesującą, choć nie po­
zbawioną usterek konstrukcyjnych. Z uw agi na to, że czyteln ik  polski m iał już 
okazję poznać pracę D ayida Stafforda (W ielka B rytan ia  i ruch oporu w  Europie 
1940 -1945, W arszawa 1334), om aw ianie brytyjsk ich  koncepcji w ojny nieregularnej 
oraz dziejów  SOE  w- sposób dość szczegółow y w ydaje się dygresją zbędną, a przy 
tym  przydługą. Podobnie zbędny w ydaje się fragm ent książki pośw ięcony ew a­
kuacji w ładz RP z Francji do W ielkiej Brytanii, op isyw anej już w  literaturze pol­
sk iej n iejednokrotnie. W sum ie jednąk te i inne uw agi krytyczne nie zm ieniają  
w  niczym  ogólnej pozytyw nej oceny, na jaką książka Tadeusza P aneckiego zasłu­
guje.

P io tr K ra szew sk i
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